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Porządek nabożeństw. 
Niedziela 16 maja 1937 r.

Godz. 7. M szaśw . — ks Proboszcz, nau­
ka — ks. W eber .

Godz. 9. Nisza św. — ks. W eber ,  nau­
ka — ks. Proboszcz.

Godz 11. Sum a — ks Proboszcz, ka­
zanie — ks. W eber.

Godz. 1:3,30 — majowe nabożeństwo.

II Święto
Godz. 7. Msza św — ks, W e b er ,  nau­

ko — ks. Proboszcz.
Godz. 9 Msza św — ks. Proboszcz, 

nauKa — ks. W eber .
Godz 11. Sum a — ks. W e o er ,  Kaza­

nie — ks. ProDOozcz.
Godz 15,30 majowe nabożeństw o.

Na życzenie publiczności K ato­
lickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Męski “J powtórzy przedstawienie 
w i. Święto o godz. 6-ej wiecz. 
w „Sokolni“ Hr Renard 

Zapraszamy w szystkich para­
fian! Dochód przeznaczamy na 
nowo budujący się Dom Katolicki.

Chrzest św. przyjęli, stając się 
dziećmi bożymi:

Ryszard Jan  Ludo, Dominika Do- 
lik, Jan  Zaciera, Leszek Domin, T e ­
resa Maria P ie c h o c k a , Henryk Noll, 
S ław om ir Koźlik, W iesław  Koźlik.

Zapowiedzi:
Józet Sokół kaw. z par. tutejszej 

z Jadw igą Straszak, pan. z Bydlina, 
W aw rzyniec Szafrański wd. z M arią 
R egus pan ob. par. tui.; A ntoni T rela 
kaw z W ik torią  G órnicką wd. o t 
par. tut.; A ntoni Kiyrupa kaw z Aga­
tą  Nowak p. ob. par. tut., Bolesław 
k locek  kaw. z Pogoni z A ntoniną 
M ałkiewicz p*a. z r ar. tut.

Związek m ałztótki zawarli:
Rom an Trzm iel ze S tan isław ą 

Fuim ańską

Z m arli:
Karolina M iernikowska 78 1., S ta ­

nisława D ragan 50 l ,  Zofia G rabar­
czyk 18 li, Helena K urasińska 84 I.

Reklamą naszego K. S. Mł. M ę­
skiej niech będzie pocztów ka, którą 
o trzym aliśm y od jednego Pana — 
której treść poniżej zam ieszczam y:

Przew ielebny Ks. Proboszczu!
Będąc wczoraj w Sosnow cu za­

uważyłem przypadkow o koło Sądu 
afisz, k tó ry  ogłaszał o przedstaw ieniu 
am atorskim  tam t. Stow, Mł. Gdybym  
w iedtia ł o tym o dzień wcześniej, 
byłbym z całą rodziną na rakowe 
przybył O ile by program  ten miał 
być pow tórzony, proszę o łaskawe 
pow iadom ienie mnie o tym pocztów ­
ką, a przybędę z całą rodziną i na- 
leżytość za pocztów kę zwrócę przy 
kasie, przy zakupie  biletów.

Za ewent. łaskaw y trud dziękuję 
uprzejm ie i łączę w yrazy szacunku 
i poważania.

Antoni Janicki. 

M ysłowice, dn. 10.5.1937.

C o m u n ik A iy .

Druhowie - kandydaci!
W e w torek 18. V. o godz. 7,30 

wieczorem odbędzie się z e b r a n i e  
wszystkich druhów  II zastępu K. S. 
Mł. Męskiej. Proszę o przybycie na 
to zebranie w szystkich druhów -kan- 
dydatów , którzy już figurują na liście 
członków i tych, k tórzy m ają zamiar 
należeć do Katolickiego S tow arzy­
szenia Młodzieży Męskiej. Chłopcy 
od 14 lat m ogą należeć do naszego 
Stow arzyszenia.

Chłopcy, z was można dużo do­
brego, ale też i złego zrobić W iem  
jednak, że chcecie być dobrym i i to 
zawsze, wiem także, że chcecie słu­
żyć dobrej spraw ie i gotowi jesteście 
kv szysiko oddać tej dobrej spraw ie. 
W ięc przyjdźcie we w torek 18 maja 
o godz. 7,30 wiecz. t j .  po majowym  
nabożeństw ie na zebranie II zastępu, 
k tóry tw orzy się li tylko z chłopców 
od 14—18 lat.

ków “ Tym  samym apelem i do was 
się zwracam , lecz nie do zapisywa*- 
uia się do Stow arzyszenia Katolic­
kiego, bo iestescie jeszcze za młodzi, 
ale zwracam  się do was z wołaniem 
należenia do K rucjaty Eucharystycz­
ne! chłopców. A więc hasłem twoim 
n.ech będzie: „chcę I muszę należeć 
do Krucjaty Eucnaryul ycznej chłopców

— o —

Msse !jW. okiaw aine odpraw iać 
będziemy po oktaw ach Bożego Ciała 
i Najśw S erca  Jezusow ego, gdyż te­
raz i w czasie okiaw  nie wolno nam 
odpraw iać mszy św. w  czarnym  ko­
lorze. K to ma zam iar wypomnieć 
dusze swoich zm arłych, może jeszcze 
w zakrystii lub sekretariacie zapisać.

— o —

Z  Katolickiego Stowai zyszenia 
M łodzieży 2eńskiej pojechały do 
O l s z t y n a  druhny. H. PuczyńSKa, 
Z. Kubisówna, C. Cicha, W . W ie- 
czorków na i J. S upernatów na na trzy  
tygodniow y kurs przeszkoleniow y, 
aby się w yrobić na dzielne k.eruw - 
niczki oddziału.

W  czw artek 20 maja o godz. 4 
p o południu odbędzie się zebranie 
K rucjaty  Eucharystycznej chłopcOw 
Moje dzieci - chłopcy powyżej czyta­
cie apel do ty oh małych pkaw aler-

(iroczystość dzieci.
W niedzielę 23 maja obchodzić 

będziemy w naszej parani doniosłą 
uroczystość. U roczystość, jak ą  s ta r ­
sze społeczeństw o z radosnym i łzami 
w oczach wspomina, sp raw cam i ui o- 
czystuśd  tej to ta aw angar da, zło­
żona z naszych m iłych i kochanych 
m a l c ó w ,  przystępu.ąeych po raz 
pierw szy do ywego W odza, by się 
zNrm zjednoczyć. Dzieci przystępują 
do 1. Kom unii św iętej. Czy to nie 
uroczystość wielka? Radość w sercu 
dziecięcym — ale i radość w sercu 
rodzicielskim. A  któż jes t przyczyną 
tej radości? Może dlatego się dzieci 
cieszą, że dostaną nowe ubranka lub 
sukieneczki białe? O  zaiste nie, bo

Erzeciez tyde razy miałyście dzieci 
ochane, now e ub iaak a  i suirienec*- 

ki, a n ie  było w w aszych serdusz­
kach tyle, radości, ile w łaśnie w  dniu 
I. Kom unii świętej. P rzyczyną tej ra ­
dości serca dziecięcego to sam Pan 
Jezus, który  po raz  p ierw szy m a 
w tym niew innym  serduszku jako 
Gość zam ieszkać. O by ten kochany 
Gość i wielki Przyjaciel dzieci jak
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najdłużej w tym ubożuchnym  dom ku 
serca waszego przebyw ał.

Nikt chyba nie zaprzeczy, że 
dzień ten, to je s t  dniem świętym. 
Rodzice kochani, do tej uroczystości 
i wy się przyczynić możecie. Dzieci 
wasze przystępow ać będą do pierw ­
szej Komunii św  — a czy wy nie 
m oglibyście przystąpić w tym dniu 
do Stołu  Pańskiego? O tak, możecie, 
gdy  okażecie choć odrobinę dobrej 
woli. O, jakby  to było pięknie, gdy­
by po przyjęciu Pana Jezusa przez 
te m aleństw a, przyjęli by Go m a­
m usie i tatusie — a w tedy w tym 
pobożnym  i św iętym  nastroju w ra­
calibyście pokrzepieni na duchu do 
dom ów swoich „Kto pożyw a ciało 
moje i pije krew  m oją we Mnie 
mieszka a Ja w nim ". W y w Jezu­
sie, a Jezus w was m ieszkał będzie. 
Kochani Rodzice, nie gardźcie za­
proszeniem , ale przyjdźcie na gody 
weselne — do sto fu  Pańskiego.

Dora Katolicki
w  S ta ry m  S le lc u .

Jak człow iek nie może żyć bez 
dachu ’>ad głową, tak  parafia nie 
może być w dzisiejszych uspołecz­
nionych czasach bez Domu K atolic­
kiego. K >«ciół jes t m iejscem, gdzie 
m ieszka Je^us utajony w Najśw. S a­
kram encie, k tórego odwiedzam y, Je- 
mu hołd składam y, tam się uśw ię­
cam y. Lecz niestety, tu  nie przyjdą 
zbłąkane owieczki, za tiu te  szatań­
skim jadem  żydo - komuny. Zatym  
m usim y m ieć miejsce, gdzie nam  ich 
łatw o będzie można przyciągnąć i ich 
um ysły  oświecić i uszlachetnić. Mu­
sim y mieć miejsce, gdzie by się sku­
piało życie parafialne. A  tym miej­
scem to właśnie je s t  Dom Katolicki.

Na terenie całe, naszej parafii 
nie ma żadnej sali, w której można- 
by urządzić zebranie parafialne, by 
pomówić o tym  i o owym , gdzie by 
m ożna jaką  im prezę u izą d z ić — jed­
nym słowem  jesteśm y na łaskę losu 
zdani. Musimy chodzić na teren in­
nej parafii i prosić i błagać by nam 
sali odstąpili, a tu czasem w ostat­
niej chwili z zaw odem  się spotyka­
my, N a p r a w d ę  trudna tu praca, 
a zresztą chodzić i prosić kugoś 
o w ypożyczenie sali — czy to nie 
ubliża nam —parafii Staro-Sieleckiej? 
Na tym cierpi nasz honor. Potrafi­
liśm y kościół nasz do wyglądu este­
tycznego doprow adzić, cm entarz do 
parku um arłych, około kościoła wzo­
row y porządek zaprow adzić, dług 
częściowo spłacić — to będziem y po­
trafili jeszcze ten jeden  wysiłek zio- 
bić i w ybudow ać now y Dom K ato­
licki w parafii sw ojej, a w tedy nie 
potrzebujem y ju ż  niczyjej łaski.

Baiakter: Ks. Władysław Mach.

Praw da, że są trudne i krytyczne 
czasy—ale pczy dobrej woli w szyst­
ko można zroflić. Przypom nę chwile 
5 lat tem u, jak parafia nasza w yglą­
dała? Co tu było? A  jednak  w szyst­
ko się zrobiło mimo tak ciężkich cza­
sów. Tem  więcej przysporzy to chw a­
ły naszej parafii gdyż jak  wiemy — 
niem a na teren ie naszej parafii żad­
nych pow ażniejszych przedsiębiorstw , 
któreby w spierały finansowo paralię. 
Jak nam wiadom o parafia nasza to 
w 80 procentach robotnicza i po tra­
fiła zdobyć się na taki wysiłek dzię­
ki zrozum ieniu i dobrej woli naszych 
kochanych parafian

Dom Katolicki pochłonie pow aż­
ną sum ę — to p raw da — ale wierzę 
i jestem  święcie przekonany, że gdy 
się weźm iemy do pracy — to i do­
konam y dzieła. W  naszej parafii jest 
mniej więcej 8500 rodzin katolickich, 
nie w szystkie są cop iaw da prakty­
kujące — lecz dzięki Rogu nie dużo 
ich je s t — gdyby więc każda rodz - 
na zadeklarow ała jakąś sumę (przy­
puśćmy 20 zł.) i spłaciła ją ratam i 
w ciągu roku — to w ciągu jednego 
roku stanie chluba naszej parafii — 
Dom Katolicki. A  przecież mamy 
w parafii obywateli, którzy w 100 
procentach więcej zadeklarują jak  
np. z branży kupieckiej pp. K uchar­
scy, Czechow scy, P ie trankow ie  i in­
ni którzy może mniej są  zamożni, 
ale są dobrej woli. Z  branży 
rzeźnickicj „Zagłębianka", p. H ep- 
kowa i wielu, Wielu innych, a prze­
cież mamy też i właścicieli domów, 
którzy nie uchylą się od zadeklaro­
w ania większej sum y — a nasz stan 
urzędniczy też nie zostanie w tyle.— 
W iem , że i nasz kochany zagłębiowski 
robotnik io izuci swój wdowi grosz 
do wspólnej kasy ofiarodaw ców na 
Dom Katolicki. W iem, że dużo jes t 
takich z robotników  1 em erytów  — 
którzy tez zadeklarują w iększą kw otę.

Parafianie gdy się weźm iemy 
wspólnie do pracy, gdy stw orzym y 
ten w spólny łańcuch zespolony sil­
nymi ogniwam i zgody i m iłości — 
to dzieła dokonam y i przekażem y to 
dzieło przyszłym  pokoleniom , które 
będą z dum ą patrzyły na wyczyn 
sw ych ojców.

Każda zadeklarow ana sum a będzie 
umieszczona w „W iadom ościach pa­
rafialnych.

Niech Bóg zapłaci szczęściem, 
zdrow iem  i lepszym  ju trem  wszystkim 
Ofiarodawcom  na Dom Katolicki 
w S tarym  Sielcu.

Moje imię jest Napisane w niobie.
Duszo pobożna, czcicielko Najśw. 

Serca, k tóra przez dziewięć m iesię­
cy byłaś w ierna i w ytrw ała w przy­
stępow aniu  do Komunii świętej w

pierw szy piątek, by dostąpić „W iel­
kiej O bietnicy", wesel się dzisiaj 
zrób św ięto, bo masz po temu słusz­
ne powody. Lecz przodew szystkiem  
wyraź Jezusow i ze łzami w oczach 
swoją wdzięczność za to, że na t­
chną cię tak piękną praktyką i że do­
pom ógł ci w jej szczęśliwem  ukoń­
czeniu.

T yś zrobiła sw oje, teraz kolej na 
Jezusa, by i On zrobił swoje. Czy 
sądzisz, że On nie dotrzym a swych 
obietnic, Czy sądzisz, że dusza, któ­
ra  Jem u zaufała, może b> ć zawiedzio­
na? N apew no nie. Pan  Bóg dal swoje 
słowo i przem inie pierwej niebo i zie­
mia ale słow a Jego nie przeminą. Ciesz 
się więc czystą i św iętą radością, 
k tórą może odczuwać twe serce na 
myśl o losie szczęśliwym, który  cię 
oczekuje przez całą wieczność. To 
praw da, że mogą jescze pow stać sza ­
lone namiętności; że szatan jeszcze 
może pomnożyć swoje wściekłe ataki; 
że może jeszcze twoja słaba natura 
poddać się ułudom zmysłów; ale miej 
nadzieję, że Jezus będzie zaw sze przy 
twoim  boku i czuwać będzie nad to ­
bą z czułością najprzy wiązańszego 
przyjaciela, zawsze gotowy do poda­
nia ci ręki, by cię podnieść z upad­
ku. O n cię już nie opuści aż do tego 
dnia, w którym ujrzy, że bezpiecznie 
wchodzisz do portu  zbawienia. P o ­
w innaś tedy, duszo moja, być m oral­
nie pew na swego zbawienia, jak  ten 
kto w rękach swoich dzierży kartę 
w stępudo niebieskiej ojczyzny W szak 
sam Jezus zapew nia ci jej posiadanie 
w swej „W ielkiej O bietnicy".

W żywocie św. T eresy  od Dzie­
ciątka Jezus czytamy, że ta kochana 
Św ięta, gdy była jeszcze dziew czyn­
ką, wychodząc raz wieczorem na spa­
cer ze swym ojcem , zatrzym ała się 
nagle, zaczęła podziwiać wspaniały 
widok jaki przedstaw iało sklepienie 
niebieskie, całe usiane iskrzącemi 
gw iazdam i i to ją  uderzyło, że pew ­
na ich grupa złożona z najjaśniejszych 
gwiazd, była ułożona w kształcie li­
tery  T  (początkow a litera jej imienia).

Zw róciw szy się do ojca, cała p ro­
m ieniejąca radością rzekła: „W idzisz 
ojcze, m oje imię jes t w ypisane w 
niebie!" T eresa  m ówiła to wówczas 
z naiwnością dziecka, ale jednocze­
śnie wygłosiła bezwiednie wspaniałe 
proroctwo. Tak, jej imię było rzeczy­
wiście wypisane w niebie: ona już 
w tedy była wpisana do księgi dusz 
uprzyw ilejow anych.

I ty dzisiaj możesz powtórzyć 
podobne wyrażenie: Moje imię jest 
zapisane w niebie. Owszem, możesz 
powiedzieć jeszcze więcej: „Moje imię 
je s t zapisane w Sercu Jezusa i nikt 
go już  nigdy stam tąd nie wymaże!"

Wylawoa: Sekretariat parafialnej Akcji Katolickiej.
Drak. M la.riKU* Z u M f  Graflesa* Bp. i  o jr. odp. w Betnewca.


